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Szczęśliwy kto wdzięk wraz z  p o ż y tk ie m  z łą c z y ł !   ̂
K rasick i w ier sz  p rze d o sta tn i Myszeidy

K l a s z t o r  La  *Tra p p e.'

K l a s z t o r  ten sławny nadzwyczajno surowością, 
i a i y  o 54 mil od  Paryża. Jedzie  się do niego gościń­
cem B retańsk im  , b lisko mil dziesięć. N ie p rz e j rza n e  
pola jaśnieją wszystkiemi powabami na tu ry  i sztuki; 
nagle uboczna drożyna ku  Hrabstwu P e r c h e  zmie­
rzająca prowadzi nas do najsmutniejszej okolicy po­
m i ę d z y  sterczące skały , k tó rych  nigdy nieoświecajo 
dobroczynne słońca promienie. Na milę od Klaszto­
ru cięgno się okropne zarośle. W  najciemniejszej gę­
stwinie leży mieszkanie ty ch ,  k tórzy się życia w y ­
rzekli. N i e  bez tajemnej zgrozy wstępujemy w te miej-
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sca ,  gdzie nic nie w id a ć ,  jak kilka chat do p o ło w y  
ro zw a lo n y ch  a wszędzie ludzi żebrzących. Głębiej 
w  tej pu s ty n i ,  tu  i owdzie w ystaw ione duże czarne 
k rz y ż e ,  zapowiadają w ęd ro w n ik o w i smutniejsze wi­
doki. Nie s łyćhaćp taka  w tych g robow ych  cieniach, 
nie s łychać źródła  lub strumienia. Tylko m artw e je­
ziora zdaleha widzieć sic dajo.

Nic niemoże b y ć  smutniejszego nad  to miejsce, 
nic zdolniejszego do przytłum ienia w  człow ieku 
wszelkich uczuć ludzkości. Na jednej stronie dzika 
i pusta  n a tu ra ,  na  drugiej ru in y  i ciemne jaskinie. 
D ługo panuje tu  ostre zim no, a pod ró żn y  k tó ry  na­
rzeka  w  innej części Francji na upał n iezn ie s iony , 
zadrży  od zimna skoro p rzybędzie  w to  miejsce. K la­
s z to r ,  k tórego  w ysok ie  wieże w y n o szą  się n ad la -  

, sem, p ro s ty  kościół, i gospoda so wszystkiem , co tu  
widzieć się daje.

Klasztor ten  b y ł  założonym  w  środku dw u n a­
stego w ieku. Jeden z H rab ió w  Perche  m orsko bu-

O  c

rzo  zagrożony , ś lubow ał w ystaw ić  kośc io ł ,  k tórego  
dach m iałby postać p rzodka  okrętowego. Ztod ów  
n adzw ycza jny  kszta łt  kościoła ; a że go w y b u d o w ał 
w  miejscu, do k tórego  przys tęp  b y ł  ciasny i t ru d n y ,  
p rze to  nazwał go L a  T r a p p e  (drzwi spuszczane.)

D ługo kwitneła pobożność i wszelkie cn o ty  p u ­
stelnicze w  ty m  K lasztorze, lecz nareście i tu  wci­
snęła się rozwiozłość i niesforność. W  ten czas zna-
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ny  Dom A rm a n d  B outh illier■ de Bance- w p ro w ad z i ł  
nadzwyczajno su ro w o ść ,  k tó ra  w sławiła to zgroma­

dzenie.

Nieszcześliwo miłościo zrażony, po wielu p rz y .  
padkach, p rzyszedł ten osobliw y człowiek lat m aioc  
38 w  roku  1 6 6 2  do L aT rap p e . P o d  każdym  w zglę­
dem przyk ładne  jego sp raw ow anie  się, w yniosło  go 
do godności P rzeora ;  pod  j e g o  przew odnictwem  K la­
sztor napełn ił się praw dziw em i zakonnikami. P rzy j­
m ow ał on każdego. Największe zepsucie nie zagra, 
dzało p rzy s tęp u  do niego. N aw et zbójcy znajdowali 
p rzy tu łek  i sposobność o d p o k u to w an ia ,  bo reguła 
z a k o n u , była ró w n o  śmierci.

G orl iw y  R ange  zawsze na czele b rac i swoich , 
już to  z am bony  w y ch w ala ł  ko rzyśc i  życia p u s t t l-  
czego i stawiał za p rzy k ład  d aw n y ch  C en o b i tó w , 
k tó rzy  w  jaskiniach ż y l i ,  ostremi kamieniami i żela- 
znemi rózgam i rozdzierali ciała swoje ; już to z r y ­
dlem w  ręku  w śró d  mozolnej p ra cy  , najpotrzebnie j­
szego posiłku odm aw iał sobie ; już nareszcie ueieka- 
jocvch się do niego ludzi wysokiego znaczenia n a ­
uczał i poc iesza ł , naukow e ro z p ra w y  p i s a ł , i w szy ­
stkie serca sobie zniewalał przyjacielskiem i uprzedza* 
jocem postępow aniem 7 tym  niezaniedbanym  owocem  
dobrego w y c h o w a n ia , i  znajomości wyższego św ia­
ta. W 38 la t  od p rzybycia  do L a  T r a p p e , u m arł  ten  
Niezmordowany zakonnik w  ro k u  1 7 0 0 .  w  przy to -
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innośc i B iskupa  S e e s  i w szys tk ich  b ra c i ,  na  łożu  z* 
s ło m y  i p o p io łu  w ś ró d  p o b o ż n y c h  n a u k  i  m o d łó w .

Z w y c z a jn e  n a b o ż e ń s tw o  ty c h  Z a k o n n ik ó w  ta k  
n a  C h ó rze  jako  i w  Kościele, t r w a  od  p ó ł n o c y  do  
p o łu d n ia .  O godzin ie  2 z ran a  zaczyna  się, m sza .— 
P r z y  śp iew an iu  w ysila ją  się nadzw yczajn ie .  Głos ich  
jes t  p rzen ik a jący .  P r z y  w zajem nem  sp o tk a n iu  p o z d r a ­
w ia ją  się zna jom em  : „ M em en to  m o r i '’i

N o w ic ja t  t rw a  u  n ich la t  2. C zęsto  i d łużej k an ­
d y d a c i  m uszo  czekać. T y m c z a se m  z a t ru d n ia ją  ich  
czy tan iem  dzie ł m is tycznych .

K ie d y  na  objad  z a d z w o n ią ,  ido  w s z y s c y  za 
P rz e o re m  ręce  m a ją c  na k rz y ż  z łożone do iz b y  ja* 
d a ln e j ,  i p o  d łu g ich  m o d l i tw a c h  siadają  d o  s to łu .  
W s z y s c y  ze sp u szczo n em i o c z y m a  najg łębsze  zacho­
w u ją  milczenie. S ły ch ać  ty lk o  g łos  L e k to ra .  Ż y ją  
w a r z y w e m  i m le k ie m , m uszo . sam i p r a c o w a ć  
n a  sw e  w y ż y w ie n ie  , i to  jest je d y n ą  ich ro z ry w k o .  
W in a  nie  piją , ani m ięsa nie jedzą .  W  pośc ie  p r z e ­
s ta ją  na chlebie i wodzie . N a w e t  c h o rz y  nie znają m ię­
s a ,  najw ięcej jeżeli im dajo  r y b y ,  i to  za w y r a ź n e m  
p o z w o le n ie m  Przeora .  S ą  p r z y k ła d y ,  że n ie k tó rz y  
n a w e t  na śm ier te lnem  łożu , n ieeheieli się. pos ilić  m ię­
sno  zupo . N ie k tó rz y  zam ieniali p rz e z n a cz o n y  im p o ­
siłek za jedzenie  d la  p s ó w  z g o to w a n e ,  n ie k tó rz y  
p rz e s ta w a l i  na p o ło w ie  zw y cza jn eg o  ich p o ży w ien ia ,  
k tó re  i  tak  b y ły  n a d e r  ogran iczone . Jed en  k tó rego
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wół na śmierć z t r a to w a ł , spow iadał się jeszcze i p o ­
k u to w a ł za jęk m im ow olny  , k tó ry  na nim ból w y ­
cisnął. Jeżeli k tó ry  znajdow ał przyjemność w ryso ­
waniu lub malowaniu , zaraz mu go zabraniano ; je­
żeli k tó ry  upodobał sobie książkę j a k o ; zaraz m u 
by ła  odebraną. -  N aw et ci Artachoreici, którzy na 
Trackich górach i Tebańskieb puszczach żyli, niemo- 

gli ostrzejszego życia prow adzić .

Po objedzie w  drew nianych trzew ikach ido d a  
Ogrodu, i  w  pięknej porzC ro k u  pracują przez go­
dzin t r z y ,  potem wróciwszy da c e l i  ćwiczą się róz­

gami.

Cele nie mają okien. Słabe światło ledw o prze­
dziera się do nich przez m ały o tw ór W p u łap ie .— 
Stołek d re w n ia n y , tarczan  słomą p rz y k ry  ty  i t ru ­
pia <d o w a, so jedyne mi u nich sprzętami. K o ry ta rz  
oblepiony jest w y ją tk am i z pisma św iętego, k tó re  
do  życia pustelniczego zachęcają.

Ubiór ich składa się z białego wełnianego H a­
b itu  i koszuli również wełnianej.

K ażd y d z ień  kończą m od litw am i,  k tó re  u gro­
b ó w  swoich odm aw iają ,  p rzy  czerń każdy t rzy  ry d le  
zienji z g robu wyjmuje lub do g ro b u  w rzuca.

G dy  jeden z nich jest bliskim ostatniej chwili, 
p rzynoszą go na marach do ciemnej izby. Cały kla­
sztor się Zgromadza. K ładą umierającego na łozę z
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popio łu  i s łom y , póki w śród  p o w o ln y ch  m odlitw  
zgromadzonych braci ducha nie wyzionie. Ohowajo 
sic w  Habitach ale bez trumien.

INigdy nie p rze ry w a ją  milczenia. Raz w y b u ­
chną ł  pożar w klasztorze. Ugasili go bez w yrzecze­
nia słowa jednego. T y lko  jeden z nich k tó ry  o b ­
cych przyjmuje ma wolność mówienia. Ale i ten p o ­
czytuje to sobie za nieszczęście , bo ma więcej spo ­
sobności do grzeszenia.

Z k laszto ru  nie mogo się na k rok  o d d a lić .—• 
Raz ty lk o  co pięć lat ido na przechadzkę do osobne­
go lasu , w k tó ry m  nikt ich nie w id z i ; ale i w  ten 
czas słowa im do siebie w yrzec  nie w olno  ; owszem 
w  takiem oddaleniu , jeden od drugiego chodzić m u­
si żeby się słyszeć nie mogli. — Później i ta n aw et 
ro z ry w k a  zniesiono została.

O ro d z ic ach ,  k re w n y c h ,  przyjacio łach i « 
w szystk ich  zdarzeniach św iatow ych nic się nie d o ­
w iedzą. P rzeor tylko, k iedy o p o d o b n y m  w y p a d k u  
usłyszy , w tedy  np. m ów i p rz y  modlitwie: „Ojciec je­
dnego z nas dogoryw a. M ódlm y się za duszę jego” .

«3O 0O 0 O Q C0O O O 0P
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Z A L O T Y.

Poem a K o m i c z n e  V  C zterech Pieśniach.

P I E S  N  IV.

Jak żeglarz, k iedy  p o  długim  obiegu,
Przez Oceanu w zburzonego p ły n y  ,

O parłszy  naw ę na ojczystym  b rzeg u ,
W raca z rados'e'19 na ło n o  rodz iny  ,

Tak. Sędzię p rzyszłem  m ałżeństw em  się c ie izy , 
I do pokoju K o m orn ika śpieszy.

K om ornik  prosi Sędzica na s tro n ę ,  
Bierze za ręk ę  m odrego  S karbnika ;

Już drzw i na zam ek zo sta ły  zamienione , 
Siadają rzędem  w sz y sc y  u stolika ,

K om ornik z piersi g ło s s łab y  d o b y w a  , 
I od k alszn ow szy  m ilczenie przeryw a.
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„ Skarbnik powiadał Sędzicu mój m iły ,
Ze w Weronice kochasz się szalenie,

Jeżeli ciebie jej cnoty podbiły ,
Przyjmuję z chęcią twoje oświadczenie,

1 najgoręcej tego życzę sobie ,
Powitać zięcia w twej godnej osobie!5’

Skarbnik tymczasem wśród jasnej przemowy i 
Zaczął nad wszystko Sędzica przenosić,

A chwaląc cnoty i rozsądek zdrow y,
U Panny względy przyrzekł mu wyprosić ,

Gdy skończył, na to przyszły teść pow iada,
Że los Sędzica w  ręce córki składa.

Wkrótce nadeszła piękna Weronika,
Ojciec jej zwięźle rzecz cało w ystaw ił,

Jak za poradą modrego Skarbnika,
W ybór dowolny męża jej zostawił.

Nakoniec dodał, źe wiek bystro płynie,’
I że nić tćzeba przebierać dziewczynie.'

Z skromnym rumieńcem panna spuszcza oczy,1 
Sędzic ze drżeniem jej w yroku czeka,

Juz go nadzieja z kochanko jednoczy,
Już strach bladością twarz jego pow leka,

Wtem Panna z cicha te wyrzekła słowa ;
„ Iż  *wolę ojca wypełnić gotowa”.



279

T i t  sift 7 r a d o ś c i  S c t l / i c  n ie  p o s i a d a ,

S ł y s z ą c  tak  m i łe  z u s t  P a n n y  w y z n a n i e ,
P r z e d  s w ó j e r n  b ó s t w e m  n a  k o l a n a  p a d a  , 

U c z u ć  w y n u r z y ć  s w o i c h  n ie  j e s t  w  s t a n i e ,   ̂ _

1 s ł u s z n i e  p r ó ż n y c h  o ś w i a d c z e ń  m e  s z u k s , 

W i e d z i e ć  g d z i e  m i l c z e ć  i  t o  t a k ż e  s z t u k a .

B o s k i  H y m e n i e  t w e  z ł o t e  o g n i w a  ,

K i e d y  p o ł o c z o  m ł o d y c h  ł u d z i  p a r ę ,
N i c  w i e c z y s t e g o  z w i o z k u  n i e  r o z r y w a ,

C z a s  n a w e t  ś w i ę t o  s z a n u j e  o f i a z ę  ,
I j e c z  j e ż l i  z y s k i  p o w  o d e m  z a r o ę ś c i a ,  ̂ - ^

P r ó ż n o  w  n i e m  s z u k a ć  r o s k o s z y  i  s z c z ę ś c ia .

.  .  4  .  ’ J  '  »  :  i - ' - ’  #  W

N i e z g o d n e  s t a d ł a  w  ś w i e c i e  z a g ę s z c z o n e ,

1 d a w n y m  w i e k o m  z n a n e  t e  p r z y w a r y  ,

W i e l k i  S o k r a t e s  n i e z n o ś n o  m i a ł  ż o n ę ,  

W i e l e  u c i e r p i a ł  z B o n o  Z y g m u n t  s t a r y ,

J a g i e ł ł o  Z o f ) i  n i e p e w i e n  b y ł  c n o t y ,

1 S ę d z i c  z  s w o j o  b ę d z i e  m  a t  k ł o p o t y .

T e r a z  K o m o r n i k  b u t e l k i  z a s t a w i ł ,

I  n a p e ł n i w s z y  t r z y  k i e l i c h y  w i n a ,

Z  p o k o j u  c ó r k ę  z  p o ś p i e c h e m  w y p r a w i ł ;  

P o t e m  z i e c i o w e  z d r o w i e  s a m  z a c z y n a ,

S p e ł n i w s z y  k i e l i c h  d u s z k i e m  d o  p o ł o w y , 

Z  t e m i  się o z w a ł  d o  S ę d z i c *  s ł o w y :  r
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Ad rem p rz y s tą p m y  koch an y  mój Z ięc ia ,  
Skarbnik jak świadek z nami jest p rz y to m n y  ,

Mam ci rzecz ważno o d kryć  w  przedsięwzięciu 
W aepan posiadasz m ajątek  og ro m n y ;

I ja też wioskę osadno dziedziczę ,
c c  r

Oto ci posag p rzed  ślubem w yliczę” .

Skarbnik  z pośpiechem do pisania s iad a , 
P roźba  o Indult już gotow a le ż y ,

K om ornik  złoto w  kopercie uk łada ,
Sędzic do stajni po  posłańca b ieży ,

A Kozak z listem i nahajcem w  d łoni,
Siwe podjezdki po  dziedzińcu goni.

Z w ozowni wózek pleciony  w y to c z y ł ,  
P rze trząsa  siano i kładzie w  siedzeniu,

U chw ycił lejce i na przodek w sk o cz y ł ,  
Gwiznoł na konie; w  jednym oka mgnieniu 

W  pośród  ku rzaw y  łoskotu  i w rzasku  ,
JNikno z posłańcem w śró d  bliskiego lasku.

Skończyw szy  kielich K om ornik  s ę d z iw y ,
Szedł do pokoju  tryumfalnym krok iem ,

Za nim Pan Skarbnik m odry  i poczciw y ,
P rzez  d rz w i o tw arte  przecisnął się bokiem , 

N akem ec Sędzio z spuszczonemi o c z y ,
Idzie , z posagu i żony ochoczy.
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T a  r z e k i  K o m o r n ik  w  r a d o ś c i  n a d m i a r z e :

„ D z i ś  się  s p e łn i ły  w s z y s tk ie  m e  ż y c z e n ia ,

N o w o  z łą c z o n e j  p o w i n s z u j m y  p a r z e ,

S ł o d y c z y  w  z w i ą z k u  i  u s z c z ę ś l i w i e n i a ,

N ic  n ie  n a g r o d z i  c z a s u  p r ó ż n e j  s t r a t y ,

"Więc n o w o ż e ń c ó w  s p e łn ia jm y  w i w a t y . ”

B rż m io  w  w s z y s tk i c h  u s ta c h  n a leż n e  p o c h w a ł y ;  

Z e w s z ą d  się  h u r m e m  z g r o m a d z a ją  g o ś c i e ,
W i w a t y  w  sali  z h u k ie m  t r ą b  z a g r z m i a ł y ,

P r z y  W e r o n ic e  z a s ia d ły  J e jm o ś c ie ,
A g d y  się k a ż d a  w  g r z e c z n o ś c ia c h  n a t ę ż a , 

P a n n y  ty m c z a s e m  ź a z d r ó s z c ź o  jej m ę ż a .

W ś r ó d  t y c h  o k r z y k ó w  i p o w s z e c h n e j  w rz a w y , '  

In n a  m y ś l  W z ras ta  w  s e rc u  K o m o r n ik a  ,
M y ś l  ó p o t r z e b ie  p r z y s t o j n e j  w y p r a w y ,

W ię c  w  g a b in e c ie  s w o im  s ię  z a m y k a ,
A b y  o b e j rz e ć  co  so b ie  z a c h o w a ć ,

A  co n a  p o s a g  c ó r c e  p r z y g o t o w a ć .

D źw ig n ą ł szkatułę że la ze m  o b i to  ,

W  k tó r e j  z a m y k a ł  z  t r o s k l i w o ś c i ą  k r o c i e  ,

N ie  t a k  z p o z o r u  b a r d z o  z n a k o m i t o  ,

Ale n ie z m ie rn ie  s z a c o w n ą  w  i s t o c i e , , . ,
K lu c z  p r o s t o p a d l e  w  g ó r n y  z a m e k  w ł o ż y ł  ;  

T r z a s n ę ł y  Spusty  i  w ie r z c h  s ię  o tw o r z y ły
cj-i*
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W sześć rzędów w skrzyni ustawione s ta ły ,  
W oreozki, t rzosy , ładunki i w ory  ,

Holendry w  pierwszym szeregu jaśniały,
"W drugim Szufryny, dalej Louis’d o ry ,

. Za niemi srebro w drewnianej przegrodzie , 
Dalej złotówki zgrosznń na odwodzie.

Tak kiedy Mocarz dzielne wojowniki,
W szyku bojowym na polach us taw i,

Dziwię rycerzy w yborow ych szyki,
Lecz i poślednich widok oczy bawi,

A nawet cióry , po wózki i w ozy ,
Z daleka zwykły ozdabiać obozy.

Juz noc z ciemnego państwa się w ychyla , 
Słychać w  pokojach radośne o k rzy k i ,

Nowej uciephy przybliża się chwila,
Grzmio z basem jednym na skrzypcach m uzyk i ,

A dla harmonji i większej zabaw y,
Huczę dwie troby  i kocioł dziurawy.

Na stole białym obrusem pokryłem ,
Stoję owoce cukry i p o traw y ,

Aż do sufitu dotykają szczytem .
Dwie piramidy wieńczone od s ław y ,

Poniżej tarcze trzyma Saturn s ta ry ,
A na ich herby połączonej pary.
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D am y od ucz ty  pow stają  w span ia le ,
Długie znużenie wreście je nakłania ,

Opuścić światłem gorejące sa le ,
I Morfeusza posłuchać w ezw ania ,

Ale mężczyźni ufni w czaszek m o c y ,
D o upadłego pili pó*no w  nocy.

Trzfecio godzinę w y b iły  z e g a ry ;
Gdy im sen u jol powieki zaspane,

Rzucają próżne butelki i czary  ,
Kłado się w łóżka pokotem  u s łan e ,

G d y  noc przy  świetle młodego księżyca , 
Miłą nadzieją upaja Sędzica.

Widzi w  Swej przyszłej p rzyw iązano  ż o n ę ,
1 małżeńskiego Szczęścia upom inki ,

W idzi p rży  czułej m atce zgromadzone ,* 
Miluchne dz ia tk i ,  córeCzki i synki.

W idzi, a wesół marzeniem tak łubem . . . .  
JSiechaj się cieszy , bo  jeszcze p rzed  ślubem.

K o n i e * .
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D O N I E S I E N I E  

P u b l i c z n o ś c i  ( a ) .

P rz y b y ły  n iedaw no do tutejszej stolicy D o k to r  
P a  p e l  a r  d i  n i ,  w ychow any  niegdyś w  Zakonie 
Jezuickim, uczeń sławnej i kwitnącej we W łoszech 
Akademji d e i  a d u l a n t i ,  poleca siebie i cudow ne 
k rop le  k tó ry ch  sekret posiada Szanownej Publiczno­
ści. Nie w ą tp i  bynajmniej że one dobrze przyję ty­
m i z o s tan ę ,  skoro przekona ile już zadziwiających 
dośw iadczeń za ich pom ocą uczynił. O soby słabe­
go lub nieco przyćm ionego u m y s łu , so celem nieza­
w o d n y ch  jego leczeń. Słusznieby go m ożna do ich 
l iczby rach o w ać ,  gdyby  miał zamiar pozbawienia 
ich nader przyjemnej słabości. Lecz on im spraw ia 
jedynie p e w n y  rodzaj upojenia, w  którem znajdujo 
szczęście i pociechę. Jeźli zaś powszechne zdanie Fi­
lozofów : że szczęście lub nieszczęście jedynie w  w y- 
obrażni mają siedlisko jest p ra w d z iw em , czyż m o ­
żna uwielbić to cudow ne lekarstw o, za pom oco k tó ­
rego  każdy  w  najroskoszniejszem z osoby swojej za- 
d o w o lm em u  zostaję i m niem a, że św iat cały ró w n e ­
go jest z nim zdania.

(aj. naśladowane z Angielskiego.
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Jest t o  te d y  p e w n y  ro d za j  k r o p l i , k tó re  ja na .  
2y w a m  Scii'oppo dc L u sin g a  ( b ) ,  czyli  p o w szech n e  
na wszelkie słabości ludzk ie  lek a rs tw o . Niczyjej k o m - 
plexji ani sm ak o w i nie je s t  p rz e c iw n e  i jedyn ie  d o ­
pom aga działaniom  p rz y ro d zen ia .  Sm ak  jego , w o ­
nią i sp o só b  zaży w an ia  n ic  nie m a ją  od raża jącego . 
Można go b ra ć  o każdej godzinie , n iezachow ujoc  d y -  
ety ani ł ó ż k a ,  ta k  d o b rz e  na b a l u ,  T ea trze  jak i w  
^cm u . P o k rzep ia  duszę  z n ę k a n ą ,  w y k o rz e n ia  i n i­
szczy g o ry c z e  żó łc iow e  , p o c h o d z ą c e  z p o z n a n ia  sie­
bie sam ego. O d  p ie rw szeg o  zażycia  ro z lew a  w  ca­
łej ekonom ji zw ierzęcej d o b ro c z y  nne c i e p ł o , k tó re  
przyśp iesza  działanie  d u c h ó w  ż y w o t n y c h , ro zw ese la  
m ó z g ,  czucia, r y s y  i w y ra ż e n ie  t w a r z y ,  nada je  ca­
łej pos taw ie  jakieś szlachetne w  w ła s n y c h  s iłach za­
ufanie. C h o r y  czuje n a ty c h m ia s t  że u le c z o n y m  zo­
stał ze w sz y s tk ic h  d rę c z ą c y c h  go m y ś l i ,  n iknie już 
Wszelka n i e u f n o ś ć  ubliżająca jego w a r to śc i  osobis te j ,  
a ro z k o c h a n y  ob raz  w łasnej doskona łośc i  staje przed, 
jego u m y  s łow em  okiem. N ie m a  w y o b rażen ia  tak  za-

star załego, aui n aw y k n ie n ia  w  sposob ie  w idzen ia  rze ­
czy z k tó re g o b y  się za  p o m o c ą  lek a rs tw a  mojego w y ­
leczyć n ie m o ż n a .  D o d am  tu  n iek tó re  p rz y p is y  d o  
zażyw ania  m ego u lepku . Bierze się on  p rzez  u s z y ,  
a lubo  i sam em u zaży w a jąc  p rz y je m n e  sp ra w ia  sku- 
t k i , n ie ró w n ie  jednak  mocniej działa  k ie d y  k to  in n y  
zadaje. M ożna do  tego  u żyć  s łu ż ą c e j , cz łow ieka  na j- 
niezgrabnLejszego i najbardziej  o g ra n ic z o n e g o , uw a- 

(b p  p o  p o l s k u  n a z w a n y  u lepek  p o c h le b c ó w .
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żąłem naw et że skutek jego pom naża się w  miarę 
rzeczywiste) lub pozornej p ro s to ty  lego k tó ry  je  
podaje.

Mam sobie jednak za obowiązek przestrzec 
Szanowną P ub liczność ,  że wiele osób w  tej naw et 
stolicy chcoc \em i kroplami handel p ro w a d z ić ,  nie 
znając prawdziw ego ich przepisu fabrykują je nainie- 
zgrabniej. Ale łatwo się bardzo na fałszywych poznać, 
-zaraz bowiem po zażyciu spraw ują nudności i ściska^ 
nie serca. Moje zaś so w  najprzedniejszym gatunku. 
N adzw yczajnym  bowiem przypadkiem  zdarzyło  mi 
się też  samo znaleść Receptę , k tóro  poeta  Boalo d la  
L udw ika XIV niegdyś b y l  zapisał.

Z tego p o w o d u  najkorzystniejszy p o k o p  znala­
złem w e wszystk ich  m iastach , a od dwóch ty g o ­
dni jak p rzyby łem  do W a rsz a w y ,  już przynajmniej 
sto osób doświadczyło szczęśliwych sku tków  mego 
leczenia. P rzy toczę  najznakomitsze kuracje :

Wr pewnej sądowniczej instancji umieszczony 
u rzęd n ik ,  zw ażyw szy  z jednej s tro n y  w ładze um y­
słowe i usposobienia w ychow an ie ,  z drugiej ważność 
p rzedm io tów  p od  jego Sod przychodzących  , doznał 
rap to w n y ch  zgryzot sumienia i niejakiejś trw oźliw o- 
ś c i , żeby niewiadomość jego smutnych za sobo nie 
pociągnęła  skutków. Na sessjach w  miejscu dawniej 
g łośnych ro z p raw  , po ważne zachow yw ał milczenie. 
Już upadał pod ciężarom pow ołania  sw ego , napada-
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ły  go naw et niespokojności i bezsenność. Osoby nie­
które potrzebujące Wysokiej jego protekcji obdarzy ,  
ty  g 0 kilko porcjami mego ulepku , dodając  jakieś 
czarodziejskie słowa : Solona , C y ce ro n a ,  Likurga. 
W  krótkim nader czasie u rzędn ik  nasz do zupełne­
go p rzyszed ł  zdrowia. Zostaje naw et teraz w  naj­
szczęśliwszym stanie dobrego o sobie rozumienia i 
nieograniczonej ufności w  rozległych w iadom ościach 

W ymowy swojej.

? - . 1 . . . . . .  ;  V  1 d  : '  ' '  ' ’ ' • V  '  1

U ty tu ło w an y  m łodzieniec, b ęd ąc  często w  to ­
warzystw ie  chodzącego do Akademji ucznia , zara­
ził sie rap tow nie  gorączko naukow o , złączono z na ­
der p rzyk rem i p a roxyzm am i,  uczucia własnej nie- 
Wiadomości. N apadał go niekiedy w s ty d  stracone­
go nadaremnie czasu ,  z nadzw yczajnym  p rzy tem  do 
pracy  apetytem. Juz całkiem b y ł  zaniedbał jedyne­
go d o tąd  około najmodniejszych ub io rów  starania, 
słowem zmieniał się widocznie. W tem kilka kobiet u- 
li tow anych nad  sm utnym  jego stanem , zadało mu 
krople cudowne. N a tychm ias t  odzyskał cało swojo 
żywość i dobre o sobie rozumienie, s trzeże  się jak 
Najmocniej aby przypadkiem  n aw et książka m u w  r\ - 
ce nie w padła . Nuci półgębkiem W odw ile  francu­
sk ie , gada głośno i bez zw iązk u ,  uśmiecha się z d o ­
w cipnych  ża r to w i  igraszek k tó re  sam dopiero  co p o ­
wiedział.

T om I
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P ew ien  w łaśc ic ie l  d ó b r  c iąg łę  w o jno  zniszczo­
n y c h  , m ia ł  się te ra z  zajoć p rz y p ro w a d z e n ie m  ich do 
lepszego  stanu. Ale p o t r z e b y  z b y tk u  i w y s t a w y ,  
p r z e m o g ły  n a d  istotnemi. R o z t ro p n i  sosiedzi w y s ta ­
w ia l i  m u  ze p rz e d  oranzer jo  t r z e b a  s to d o ły  p o s ta ­
w ić  , a n im b y  A ngielskie  p o zak łada ł  o g r o d y  7 w p r z ó ­
d y  d ać  ch łopom  załogi. Juz  się n a k łan ia ł  do  te j  p o ­
r a d y , lecz A rc h i te k t ,  O g r o d n ik ,  R zeźb ia rz  i w ie lu  
in n y c h  spodz iew a jęc  się znacznego  o b ło w u  zadali 
m u  sekre tn ie  krope lk i .  P o w r ó c i ł  do  d a w n y c h  p l a ­
n ó w .  Cała p ań szczy zn a  idzie d o  w y sad zan ia  u lic  , 
ju z  w y s ta w io n o  S w io ty n ię  z k o ry n tc k ie m i  k o lu m n a ­
m i n a  p ia sk o w e j  g ó r z e ,  a ty m c z a s o w o  w a lo c e  się 
g o sp o d a rsk ie  b u d y n k i  d la  p ięknie jszego  w id o k u  p o ­

bielić  kazał.

T r z y  m ło d e  s io s t ry  o d d a n e  jedyn ie  św ia tu  i je­
go  zab aw o m  za c z ę ły  c ie rp ieć  p a r o x y z m y  ro s t ro p u o -  
ści. P r z y w o ła n o  m nie  d o  n i c h ,  jedna już sic niekie­
d y  zam yśla ła  , nakon iec  do t a k  sm u tn eg o  p rz y s z ła  
s ta n u  , ze jo czasami m y ś l i  o oszczędnośc i  w  d o u m  
i g o sp o d a rn o śc i  n a p a d a ć  zaczęły . Za  d rug iem  zada­
n ie m  mego u lep k u  , na p e w n y m  b a lu  p rzez  m ło d y c h  
t r z p io tó w  w szy s tk ie  te  o k ro p n e  n a u k i  z n ik n ę ły .— 
Z aję te  ty lk o  w d z ię k a m i sw o je m i ,  s tro jem  i  o b m o w o  , 
uczęszczajo  us taw n ie  p o  b a l a c h ,  a na tea trze  o sztu 

k a c h  i ak to rach  dajo w y ro k i .

C io tka  ich boga ta  45 lat liczoca ,  m a j o c  w łaśnie  
iść z a  p e w n e g o  p rz y s to jn eg o  d w u d z ie s to le tn ieg o  ud o -
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d z ie ń c a ; k tó re m u  ca ły  m ają tek  z a p i s y w a ła ,  u czu ła  
r a p to w n e  p o w ą tp ie w a n ia  o szczerości jego p łom ien i .  
T ę  s łabość  najła tw ie j mi p rz y sz ło  u leczyć , zna laz łem  
bow iem  n a d e r  pom y śln e  w  chore j u s p o s o b ie n ie ,  a 
w esele  m a  się za dn i  t r z y  o d p ra w ić .  Ale to  razo  o- 
św iadczy łem  (n ie  jestem bow iem  w c a le  kug la rzem ),  
że nie rę c z ę  czy li  p o  ślubie r e c y d y w a  nie n a s tą p i  ‘ 

a w te d y  uleczenie  będz ie  b a rd z o  trudne .

INie chcę  P ub l iczn o śc i  d łuższem i nudz ić  p r z y ­
k ła d y ,  p r z e k o n a n y  że te  k tó re m  p r z y to c z y ł  b ęd o  
do s ta te c z n e m i, i że k a ż d y  u d a  się do  mojej cud ó w u e j  
ap teczk i .

NB. R e d a k to ro w i  n in iejszego p ism a p e r jo d y e z n e g o j  
za um ieszczenie  m ego  og łoszenia  w  k a ż d y m  r a ­
zie b e z p ła tn e  użyczen ie  m oich  k r o p l i  p rzy rze*  
kam.'

O S I O Ł  B O H A T E R .

O jakiejś w ie lk ie j  b i tw ie  b y ł a  ra z  r o z m o w a ,
Zaczął Osioł chw alić  s ie b ie :

„ Byłem  — r z e k ł —  b y łe m  w  tej s trasznej p o t r z e b ie , ’ 
T a m to  sig la u re m  o k ry ła  ma g ło w a  !
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K o n i  z a b r a k ło  jam c iognoł  a r m a t y  ,
Z t r zask ium p ę k a ł y  gr an a ty ,
Nie prze l iczone  kul  m n ó s t w o  leciało >
A  ja n a p r z ó d  szedłem śmiało.

Ah ! cóż to b y ł o  w  tej s t raszne j g o dz in ie !
T u  r anni  j ę c z ę ,  k r e w  s t rumienie m p ł y n i e ,
J a n i e  n ie zw ażam” . W te m  ktoś p o w i e  z b o k u :

„ W i e m y  m ężu  ! o d w a g e ś  miał  n ie posp ol i to  , 
N a  jednę  s t opę  niecofnołeś k r o k u ,
Bo z t y ł u  k ijem cię b i t o " .

P o r ó w n a n i e

F e K E L O N . 4  Z B o Ś S U S T E S ł .

W yjętek  z dzieła Kiędza P r a d t , pod tytułem: 

C z t e r y  K o n k o r d a t y .

A u t o r  opisawszy stan Duchowieństwa we. F r a n ­
c ji ,  zakończa uwagi które m t ty ik o  we F i ancji p i  wy­

stosowane hyc m ogą . Oto są jego słowa.

„  Dziś F e n e l o n y  pot rzebnie j sze  niż Bossu e ty  i 
b o  zna jo m ość  serca  łndż kie go  więce.j ma nad  nanii  
w ł a d z y ,  niźli  biegłość  w  Piśmie  świę tem i n au k ach  
O j c ó w  kościoła.  Ca ła  m o c  j ę z y k a ,  wspania łość  my-



iii i pow aga nauk  T eo log icznych , którem i Bossuet 
jaśnieje, nie b y ły b y  już cenionenii w rów ni z temi. 
słodkiemi uczuciam i, k tó re  w Fenelonie zniewalają 
duszę. Bossuet widokiem wielkości B óstw a , w zb u ­
dza postrach i po'dziwienie; Fenelon każe je kochać, 
kreśloc obraz jego dobrodziejstw. P ierwszy czuwa 
u tronu  j\  aj w y ższeg o , jakoby do niego przystępu  
w zb ran ia ł ,  miecz ognisty jest w  jego ręku jak u  le­
go Cherubina , k tóry  strzegł b ram y Baju Ziemskie- 
g o ;  d ru g i ,  przyjaciel pocieszyciel p rzew odnik  szla­
c h e tn y ,  wskazuje nanl drogę cno ty  kwhłtami usłaną. 
P o d o b n y  do grzmotu głos B ośsue ta , odzyw a się 
tylko w w yrazach  g roźnych  i s trasznych ,  p rzeraża  
słuchacza a powalonem u w p rochu  o d k ry w a  całą ni­
cość cz łow ieka; głos Fenelona jak oddech w ietrzy­
ka ochładzającego cało n a tu rę ,  używ a ty lko  w y ra ­
zów  którem i założyciel w iary  Ohrześcjańskiej po­
wiedział : że imię jego słodkiem i kazał dzieciom
zbliżyć się do siebie. — Bossuet g o tó w  zawsze jak 
Eliasz ogień niebieski zesłać na ziemię, albo się u- 
nieść na wozie płomienistym. Fenelon jak Elizeusz 
pragnie oddechem swoim ogrzać syna w d o w y ,  ab y  
go p rzy w ró c ić  do życia , albo raczej jak Jezus C hry ­
stus pom nożyć  chleby żeby nakarmić łaknocych .— 
Bossuet napojony  duchem czasu Teologicznego , d u ­
chem dw óch  w ieków  i nieustannych spo rów  religij­
nych , będzie zawsze p ierw szym  D oktorem  Teolo- 
g j i , p ierw szym  m ow co Obrzescjańskim. Fenelon któ-
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r y  winien ukształcenie swoje w iekow i ró w n em u  o- 
w y m  najświetniejszym czasom Aten i I i z y m u ,  zosta­
nie na zawsze w zorem  tego , co religji może b y c  naj- 
śłodszem i najbardziej towarzyskiem . P ie rw szy  b ę­
dzie Demostenesem Religji, drugi Las Kazasem ( a )  
ludzkości. Wielkie dziedzictwo chw ały  dla obu p rz y ­
należy , ale świat już się nie w aha w  w y b o rz e , Fe- 
nelon  jest wyżej cen io n y ,  tak  jak w szyscy  k tó rzy  
so żytecznemi , k tó rzy  mówio do serca , znajdo piei’- 
w śzeństw o  nad  te m i , co wzbudzają  ty lk o  podziwie- 
nie i ty lko  do umysłu przem awiać umieją. Kilka p o ­
cieszających kartek  F e n e lo n a , tego balsamu to w a­
rz y s tw ,  ty ch  n au k ,  tej ob rony  lu d zk o śc i , więcej się 
podoba ją  , niż cała wspaniałość s ty lu ,  i g łębokość 
wiadom ości dogm atycznych  w  Bossuecie, k tó ra  już 
na  nic p rzydać  sięniemoże. Niemasz różności zdań 
w  ocenieniu zasługi ty ch  w a lk ,  k tó re  staczał Bos- 
suet z różnow iercam i (b ) ,  a tego m ęztw a z jakiem 
Fenelon  na dw orze  L udw ika  X I \  opierał się despo­
ty z m o w i ,  z jakiem nauczyciel nas tępcy  t r o n u ,  od­
dalał od  młodego Kśiożęcia, b lask czarow ny  najw yż­
szej w ł a d z y , k tó ry  ojca zaślepił. Bossuet pozosta­
nie zawsze D yk ta to rem  kościoła Gallikańskiego , Fe- 
nelou  obrońco lu d zk o śc i ,  Bossuet ogłasza w ładzę  
n ieogran iczoną ,  zajęty jedynie po li tyko  ś w i ę t ą ; t e

(a) Las  Casas.'

(b) Claude.



2y5

nelon zostanie tłumaczem i p o d p o ro  p ra w  n a ro d u ;  
Bossuet każe czekać spokojnie , p ó k i 'n iebu  nie p o d o ­
ba się zabrać ty rana  lub przem ów ić do serca JNero- 
na  ; tę, jedno nadzieję zostawia oń nieszczęśliwej ludz­
kości. P o d łu g  Fenelona uciemiężyciele ludzkości o- 
graniczeni w ładzo p raw a  , niezdolni przełam ać tej 
świętej zapory  , a czekajoc później sprawiedliw ości 
n ieba ,  odpowiedzialni so T o w a rzy s tw u ,  k tórego  so 
naczelnikami lecz nie panami. Wtem Fenelon jest 
p ra w d z iw y m  Chrześcianinem i razem oświeconym  
człowiekiem , bo wiara Chrystusa rów nie jest nie- 

^ przy jació łkę despotyzm u jako i anarchji f jak anar- 
chja i despotyzm  so nieprzvjacielami wszelkiej spo­
łeczności , wiara Chrześcianska jest wiaro najbardziej 
to w arzy sk o ;  nakazuje podległość w ład z y ,  lecz tę 
podległość tiie uważa za dziedzictwo lub przyw ile j  
naczelnika , lecz jako sposób u trzym ania społeczeństw  
k tó re  jakkolwiek so rząd zo n e ,  nie mogo się n igdy  
obejść bez p o d p o ry  w ładzy  najwyższej.

W i e r s z  Stanisł: T r ę b e c k i e g o

do Xiecia * * * w  czasie pogłoski o bliskiej 
wojnie Tureckiej.

Już oko suche promieniem skrom nym  
W  now o się dole w p a tru je ,

Już serce szczęściem jęte p r z y to m n y m ,  
T ro sk ó w  m inionych nie czuje.

Już nam fortuna ulepsza r z e c z y ,
D otod  jesteśmy jej m il i ,

Tego nas bacznej oddała p ieczy ,
Kogośm y sobie życzyli.



Ci zagłębieni w ludzkości sztiiee.
Ci ważąc słuszność na szali.

Inni w  marsowej biegli nauce,
Pam iętne imię zyskali.

R zadko je w  jednej mieszcząc osobie
Niebo swe d a rv  rozdziela .

'  "  ■T y m  cnotom  Książę złączonym  w  tobie
W inniśm y nasze wesela.

Zniszczyłeś sm utki,  zgoiłeś ra n y  ,
T w o  roz tropnośc ią  przedziw ną , 

Pięknie ci k iedyś w  laury  u b ra n y ,
Pięknie z gałązko oliwno.

S praw co  ra d o śc i ,  p rzy jm  nas w  tw e  ło n o ,  
Niech cię o toczy  to koło ;

Niech słusznej pełne wdzięczności g rono > 
T ańczy  i śpiewa wesoło.

W kró tce  zrosłemi k rzepcy  siłami, 
R ozkuw szy  k ra tne  h a r e m y ,

Z uw olnionem i słońca córam i,
Hasać w  S tam bule będziemy.
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